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Życie wkomunie lekkie nie było,

aparatczykom lepiej się żyło,

ich żony wluksusy opływały,

w kolejkach nigdy stać nie musiały.



Andrycz nascenie królowe grała,

synowa Gierka szpitalem stała,

Gomułkowej przysmakiem kawa była,

Zimińska Mazowsza sławę wyśniła.



Dziedzic wTele-Echu skrzypce pierwsze

grała, gdy pisano oniej wiersze.



Wiłkomirska wirtuozem była,

gdy komunistę zbałamuciła.

Rakowski wspierał karierę żony,

później teatrem został zwabiony.



Żony genseków dla ludu były

księżniczkami, dla których los miły

się okazał wkomunizmu czas zły.

Czy one także żyły tak jak my?







Wstęp





Dzisiaj rodziny osób sprawujących ważne funkcje państwowe, odprezydenta, przez członków rządu, anaposłach kończąc, budzą zainteresowanie opinii publicznej. Inie ma wtym nic złego. Jak słusznie zauważył owiany złą sławą czerwonego księcia Andrzej Jaroszewicz, syn peerelowskiego premiera Piotra Jaroszewicza, każdy, kto wten czy inny sposób związany jest zwładzą, musi liczyć się ztym, żeprędzej czy później wcentrum zainteresowania znajdzie się także jego rodzina. Wewspółczesnych czasach nikogo nie dziwi, żepartnerka polityka ubiegającego się ojakiś urząd jest obecna nawiecach wyborczych czy naspotkaniach zwyborcami – wiadomo wszak, żeczęsto to żona zyskuje mu najwięcej zwolenników. Jesteśmy przyzwyczajeni dotego, żemedia szeroko komentują zachowania partnerek prezydentów czy premierów, ich stroje, długość spódnicy, aczęsto nawet zaglądają im dokuchni, interesując się, czy swoją szczupłą, aczasem wręcz przeciwnie – zbyt otyłą sylwetkę zawdzięczają genom, czy diecie. Ichociaż dziennikarzom zdarza się nader często niebezpiecznie przekraczać granice prywatności osób, októrych piszą,to informacje dotyczące pierwszej damy czy pani premierowej cieszą się zawsze dużym zainteresowaniem czytelników iwidzów.

Ale nie zawsze tak to wyglądało. Specyfiką obyczajową życia politycznego państw bloku wschodniego była nieobecność żon przywódców wich życiu politycznym, tak jakby komunistyczni dygnitarze dla partii poświęcali szczęście osobiste, wybierając celibat, cooczywiście było nieprawdą. Każdy znich miał żonę, tylko zreguły nigdy nie pokazywali się znimi publicznie, ich partnerki pozostawały wcieniu, ale pomimo to, amoże właśnie ztego powodu, budziły wielką ciekawość szarych obywateli. Tak było iwnaszym kraju. Doskonale wiedziano, żeukryte przed wzrokiem wścibskiej gawiedzi małżonki peerelowskich dygnitarzy wiodą życie godne księżniczek, bomałżeństwo zprominentnym członkiem partii zapewniało im luksusy idobra, ojakich zwykła Polka, udręczona walką ozdobycie najpotrzebniejszych dóbr, nader często niedostępnych naporażającym mizerią socjalistycznym rynku, mogła jedynie pomarzyć.

Socjalizm głosił coprawda nośne hasła równości isprawiedliwości, ale obywatele demoludów szybko się przekonali, żeto tylko puste slogany propagandowe doskonale brzmiące natrybunach wustach mówców. Tymczasem wspołeczeństwie byli „równi irówniejsi”. Wnaszym kraju stało się to widoczne już wpierwszych latach powojnie, wczasach, kiedy znadania Kremla rządy objęli komuniści, aówczesna propaganda piętnowała przedwojenne „rządy panów”, porównując wystawne życie ówczesnych elit zubóstwem pracującego ludu miast iwsi. Wkrótce okazało się jednak, żepartyjni włodarze naszego kraju nie mają żadnych skrupułów, żeby korzystać zprzywilejów związanych znajwyższymi stanowiskami wpaństwie. Podczas gdy przeciętni obywatele borykali się zbiedą, ówcześni dygnitarze opływali wluksusy, przy czym owo pojęcie nie było tożsame ztym, corozumiemy pod nim dzisiaj. Kiedy cała orkiestra symfoniczna złożyła się, bypodarować swojemu dyrygentowi Witoldowi Rowickiemu... parę dobrej jakości butów, praktycznie niedostępnych naówczesnym rynku, dwupokojowe mieszkanie przydzielone partyjnemu dygnitarzowi wydawało się takim samym luksusem, jak dzisiaj piękna willa nad morzem czy wgórach. Itaka względność utrzymała się praktycznie dokońca PRL-u.

Dziś trudno uwierzyć, żeoburzenie opinii publicznej wywoływał fakt, iżpremier Józef Cyrankiewicz, wygłaszając przemówienia, popija tonik Schweppesa, który obecnie można kupić zaniewielkie pieniądze wpierwszym lepszym osiedlowym sklepiku. Wówczas ten napój był dla Polaków zupełnie niedostępny, można go było nabyć jedynie zagranicą, oczywiście zadewizy. Poza tym, przy ówczesnym czarnorynkowym kursie dolara, nabutelkę tego napoju trzeba było pracować przynajmniej kilka dni, tymczasem partyjni dygnitarze, nie tylko ów tonik, ale także drogie trunki dostawali zprzydziału. ZaGierka rozpasanie partyjnych elit sięgnęło zenitu – wdrugiej połowie lat siedemdziesiątych sekretarz komitetu wojewódzkiego zarabiał siedemnaście tysięcy złotych, przy czym średnia krajowa wynosiła wówczas pięć tysięcy. Wniektórych branżach można było zarobić więcej, naprzykład operator dźwigu pracujący nabudowie sztandarowej inwestycji epoki Gierka – Huty Katowice, miał pensję wwysokości dwadzieścia tysięcy złotych, ale zate ciężko zarobione pieniądze musiał utrzymać rodzinę iwydać je nazakup potrzebnych artykułów, adygnitarzy partyjnych to nie dotyczyło. Oni otrzymywali wszystko zprzydziału, awięc zadarmo: mieli służbowe mieszkania isamochody, oczywiście zszoferem, kawę idobrej jakości herbatę, słodycze, dobre trunki, dotego mogli dowoli korzystać zluksusowych, jak naowe czasy, ośrodków partyjnych. Wefekcie praktycznie nie mieli nacowydawać owych „ciężko zarobionych” pieniędzy. Warto nadmienić, iżstypendium doktoranckie wynosiło zaledwie trzy tysiące złotych, azarabiający fortunę partyjni kacykowie byli ludźmi dość kiepsko wykształconymi. Wysokim ilorazem inteligencji też raczej nie mogli się pochwalić, aczkolwiek odtej reguły bywały wyjątki. Napoczątku lat siedemdziesiątych namocy specjalnego rozporządzenia emerytalne uprawnienia partyjnych dygnitarzy rozszerzono naczłonków ich rodzin. Wefekcie powstawała nowa, uprzywilejowana warstwa społeczna.

W1968 roku, awięc jeszcze zaczasów słynącego ziście ascetycznego trybu życia Władysława Gomułki, dzieci ośmiu partyjnych dygnitarzy wysłano nastudia naKubę. Niby nic wtym niezwykłego, ale młodzi ludzie mieli natej pięknej, tropikalnej wyspie zgłębiać tajniki... leśnictwa tropikalnego. Jak wiadomo, lasy tropikalne nie występują nanaszej szerokości geograficznej, był to więc jedynie pretekst umożliwiający dzieciom notabli kilkuletni pobyt wciepłym kraju.

Nic dziwnego, żemałżonki partyjnych kacyków były uważane zaprawdziwe „czerwone księżniczki”, dla których codziennością są zagraniczne podróże, brylowanie nabalach irautach oraz opływanie wdobra wszelakie, októrych przeciętne panie domu mogły jedynie pomarzyć. Największe emocje budziły oczywiście partnerki osób najwyżej postawionych whierarchii władzy – premierów oraz Isekretarzy Komitetu Centralnego KC PZPR, tym bardziej żekobiety te były praktycznie nieznane opinii publicznej inawet teraz, dysponując rozmaitymi materiałami źródłowymi idokumentami zepoki, niewiele dasię powiedzieć oniektórych znich. Zupełnie nieznany jest naprzykład życiorys Rozalii Ochab, awłaściwie Racheli Singer, botak brzmiało panieńskie nazwisko żony Isekretarza KC PZPR Edwarda Ochaba, czy Wandy Kani, małżonki Stanisława Kani stojącego naczele KC wlatach 1980–1981. Te dwie kobiety żyły dosłownie wcieniu mężów iopinia publiczna nawet nie wiedziała oich istnieniu.

Owiele więcej możemy zato powiedzieć oNinie Andrycz iStanisławie Gierkowej, przy czym pierwsza zwymienionych jako gwiazda warszawskich scen była znana, jeszcze zanim wyszła zapremiera Cyrankiewicza, adruga jako pierwsza whistorii małżonka szefa PZPR pojawiała się obok niego publicznie itowarzyszyła mu woficjalnych wizytach zagranicznych. Ale itak niewiele było oniej wiadomo, nigdy oficjalnie się nie wypowiadała, nie udzielała wywiadów, żadna zgazet nie poświęciła jej osobnego artykułu, amimo to budziła niezdrową sensację ibyła tematem wielu plotek. Opowiadano oniej, podobnie jak ojej synowej, Ariadnie, znanej okulistce, rzekomej córce Breżniewa, niestworzone historie: miała mieć wdomu złote kurki przy wannie iumywalce włazience, ściany wyłożone czerwonym marmurem spawanym srebrem, adofryzjera miała cotydzień latać doParyża. Oczywiście nakoszt państwa.

Iwłaśnie takim „czerwonym księżniczkom”, partnerkom partyjnych dygnitarzy, ale też kobietom uważanym zaniebywale wpływowe, jak Irena Dziedzic czy Mira Zimińska-Sygietyńska, poświęcona jest niniejsza publikacja. Czytelnik dowie się, czy rzeczywiście ich życie było usłane różami iczy było im czego zazdrościć.
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Nina Andrycz wobiektywie Edwarda Hartwiga







ROZDZIAŁ I

Nina Andrycz
 – towarzyszka królowa





Tajemniczy pan „C.”

Dzisiejsi znawcy teatru, oglądając archiwalne nagrania spektaklów, wktórych występowała Nina Andrycz, często kręcą nosem nawarsztat artystyczny sławnej aktorki, zwracając uwagę najej nienaturalną gestykulację oraz sposób gry drastycznie różny odtego, doczego przyzwyczaili nas współcześni aktorzy. Aprzecież naAndryczkę, botakim właśnie uroczym przezwiskiem ochrzcili ją widzowie, dosłownie waliły tłumy. Jej nazwisko naafiszu gwarantowało komplet nawidowni, ito nawet wówczas, kiedy lata młodości miała już dawno zasobą. Być może jej fenomen polegał natym, żebyła wręcz predystynowana doroli władczyń ikrólowych, ostatecznie doról ponętnych, dystyngowanych arystokratek, wrodzaju Izabeli Łęckiej. Zresztą sama aktorka mawiała, iżBóg nie stworzył jej doroli sierotki Marysi...

Otakim, anie innym doborze ról zadecydowały niewątpliwie warunki fizyczne bohaterki naszej opowieści, dla której matka natura okazała się wyjątkowo łaskawa. Andrycz była bowiem wysoką blondynką oklasycznej urodzie inienagannej figurze modelki, którą zresztą zachowała niemal dokońca swych dni, onienagannych manierach, wyniesionych oczywiście zdomu, iświetnej dykcji. Triumfy święciła jeszcze przed wojną, ale ipóźniej, kiedy donaszej ojczyzny wkroczył wprowadzony przemocą socjalizm zeswoją próbą przekształcenia wszelakiej sztuki wnarzędzie służące ideologii, czego wyrazem był socrealizm ibędące jego płodem produkcyjniaki, zalewające ówczesne księgarnie ikrólujące nascenach teatralnych. Widzowie chcieli widzieć ją właśnie wówczas wroli księżniczek, wspaniałych dam zminionej epoki iniezwyciężonych władczyń. Aprzecież wykreowane przez nią postaci bardzo różniły się odwzorca kobiety lansowanego zuporem godnym lepszej sprawy przez artystów tworzących wduchu socrealizmu: dobrze zbudowanej robotnicy, omasywnych ramionach godnych kanadyjskiego drwala, lub dziewczyny kierującej traktorem napolu isławiącej dobrodziejstwa nowego ustroju. Obywatele Polski Ludowej, zmęczeni wszechobecną szarzyzną, wzjawiskowo pięknej aktorce widzieli zapewne egzotycznego ptaka lub przybysza zinnego, może niekoniecznie szczęśliwszego ilepszego, ale zpewnością bogatszego, barwniejszego iciekawszego świata. „Wtiulach, koronkach, gorsetach, zdługimi rzęsami ikreskami podkreślającymi zagadkowy wyraz skośnych oczu, bohaterki grane przez Andrycz były piękne, bajkowe inierealne. Wydekoltowane królowe Andrycz były antidotum napostępujące zniekształcenie kobiety”[1] – twierdzi jeden zbiografów bohaterki naszej opowieści. Cowięcej, ludzie przychodzący naspektakle nie godzili się nażadne obraźliwe słowa wypowiadane pod adresem swojej idolki, nawet jeżeli wynikało to zkonwencji czy tekstu prezentowanej nascenie sztuki. Przekonała się otym, grając chociażby Izabelę Łęcką wscenicznej adaptacji Lalki Bolesława Prusa. „Kiedy nadużej scenie Mariusz Dmochowski ryknął namnie «Ty, suko», doteatru napłynęły listy zprotestami. «Nie suka, tylko dama ikrólowa, mamy dosyć chamstwa naulicy, wtramwajach iautobusach iwypraszamy sobie podobne rzeczy nascenie». Potygodniu reżyser zmiękł: «Głos ludu, głos boży, wykreślamy sukę»”[2] – opowiadała polatach. Życzeniu publiczności stało się zadość iAndrycz można było oglądać nascenie wyłącznie wrolach, doktórych, wopinii jej wielbicieli, jak również jej samej, była predysponowana. Jej późniejsi biografowie obliczyli, żewswojej bogatej idługiej scenicznej karierze dane jej było wcielić się wrole ażdwudziestu dziewięciu władczyń, przy czym palmę pierwszeństwa dzierży tu niewątpliwie najsłynniejsza egipska królowa – Kleopatra, którą grała ażsto pięćdziesiąt razy. Poza tym widzowie mogli oglądać ją wrolach Balladyny, Lady Makbet, Katarzyny Wielkiej, Maryny Mniszech, trojańskiej księżniczki Kasandry, królowej Szkotów Marii Stuart czy wreszcie Elżbiety ITudor.

Jej niezwykła, wręcz zjawiskowa uroda sprawiała, żenigdy nie narzekała nabrak powodzenia umężczyzn, ale ona zawsze powtarzała, iżjej prawdziwą miłością jest teatr istawiała kandydatom nanarzeczonych bardzo wyśrubowane wymagania. „Byłam feministką odpoczątku życia ikażdemu mężczyźnie, który raczył się wemnie zakochać, mówiłam: «słuchaj, ja mam napierwszym miejscu pracę. Jeżeli chcesz być moim towarzyszem, partnerem, proszę cię bardzo, ale pamiętaj, ja teatru nie rzucę». Musieli się nato godzić, ajeśli się nie zgodzili,to nic ztego nie wychodziło”[3].

Długo, boażdotrzydziestego piątego roku życia była singielką, pielęgnującą wsercu wspomnienie oswojej pierwszej, największej miłości, którą był jej wykładowca zeszkoły teatralnej. Żaden zmężczyzn nie był godzien tego, byzastąpić go ujej boku, doczasu, kiedy wgrudniu 1946 roku los postawił najej drodze Józefa Cyrankiewicza. Trzeba przyznać, żeokoliczności ich poznania były bardzo romantyczne, aprzyszły mąż bohaterki wiedział, cozrobić, aby zwrócić nasiebie uwagę pięknej ipodziwianej przez wielu aktorki. Azachwycił się nią niemal odrazu, gdy tylko weszła nascenę, jak zwykle nienagannie prezentując się wkostiumie Dorymeny, żony starosty Gdyralskiego (wtej roli wystąpił Dariusz Strychalski), wsztuce Wojciecha Bogusławskiego Szkoła obmowy, której premiera odbyła się 20 grudnia 1946 roku nadeskach Teatru Polskiego wWarszawie iktóra była grana siedemdziesiąt sześć razy. Cyrankiewicz nie miał jednak śmiałości, aby pójść zakulisy teatru iprzedstawić się podziwianej przez siebie aktorce. Kilka dni popremierze dojej garderoby przyniesiono piękne róże zkarteczką, naktórej widniały inicjały J.C. Zaintrygowana kobieta długo się zastanawiała, kim jest tajemniczy ofiarodawca, gdyż nikt zjej bliższych ani dalszych znajomych nie miał takich inicjałów, ale zczasem zapomniała otym incydencie – kwiaty trafiły dojej mieszkania, adołączona donich karteczka zawieruszyła się gdzieś pośród niezliczonych kosmetyków, szczotek igrzebieni natoaletce wjej garderobie. Ale tajemniczy wielbiciel nie dawał zawygraną, przypominając oswoim istnieniu wnastępnym miesiącu. Wówczas, jak wspominała Andrycz: „Szkołę obmowy oglądali jacyś goście zagraniczni. Przy tej okazji podano mi już nascenę przepiękne herbaciane róże. Byłam przekonana, żeodcudzoziemców. Gdy otworzyłam kopertę, znów zobaczyłam litery «J.C.». Tym razem schowałam karteczkę”[4].

Zagadki anonimowego wielbiciela nie udawało jej się rozwikłać ażdomarca 1947 roku, kiedy grała rolę Kasandry wOrestei Ajschylosa, zbierając zresztą bardzo dobre recenzje. Pojednym zprzedstawień znowu przyniesiono piękny bukiet róż, opatrzony karteczką zewspomnianymi inicjałami. Tym razem zaintrygowana aktorka wzięła sprawy wswoje ręce ipostanowiła nie tylko poznać tożsamość swojego tajemniczego wielbiciela, ale także jego samego. Pomógł jej wtym znajomy, który wiedział, kto regularnie zasypuje Andrycz bukietami róż – Zbigniew Minzer. On też przedstawił jej Józefa Cyrankiewicza, który zrobił nakobiecie wręcz piorunujące wrażenie. Domyślać się można, żewiększość czytelniczek czytających te słowa robi wielkie oczy zezdziwienia, zastanawiając się, coteż mogło zachwycić kobietę tej klasy wmężczyźnie pokroju premiera, który zasłynął wczerwcu 1956 roku obietnicą obcinania rąk każdemu, kto będzie miał czelność podnieść je nawładzę. Tym bardziej że, oglądając zdjęcia dostępne wInternecie bądź publikowane wksiążkach poświęconych historii PRL-u czy warchiwalnej Kronice filmowej, trudno go uznać zaideał męskiej urody. Ale wspomniane fotografie ifilmy powstały wpóźniejszym okresie, kiedy Cyrankiewicz stał naczele komunistycznego rządu, astresy izwiązane ztym nadużywanie alkoholu negatywnie wpłynęły najego wygląd, zmieniając go, jak to trafnie określiła Andrycz, w„galaretę”. Kiedy ją poznał, nie był jeszcze premierem ani nawet komunistą, lecz socjalistą, działającym wstrukturach PPS-u, partii, zktórej wywodził się przecież sam Józef Piłsudski. Ibył przystojnym mężczyzną ointrygującej urodzie. Jak przyznała aktorka, Cyrankiewicz wjej oczach miał „bajeczną, hollywoodzką urodę. Oka nie można było odniego oderwać”[5]. Nie zrażała jej także łysa głowa przyszłego premiera, cowięcej, uważała, iżjej ogolenie jedynie uwypukliło piękno jego fizjonomii, ponieważ, jak zapewniała, ten „zabieg rozjaśniał regularne rysy twarzy, wydobywając zniejako marmurowego tła żywe, ciemne oczy izmysłowe usta”[6].

Polatach, mówiąc oswoim mężu, wspominała, żewpierwszych latach ich wspólnego życia nie przypominał on wniczym owej „galarety”, wktórą zczasem się zamienił. Był zato ponoć podobny dopopularnego hollywoodzkiego aktora Yula Brynnera, słynącego zról twardych mężczyzn, równie łatwo walczących zróżnej maści zbirami, jak zdobywających względy pięknych dam.

Jednak kiedy poraz pierwszy wzięła doręki bukiet róż ofiarowany jej przez tajemniczego wielbiciela, nawet jej przez myśl nie przeszło, żeich ofiarodawca stanie się wkrótce bardzo ważny wjej życiu iżezajego sprawą będzie miała okazję nie tylko zaistnieć nasalonach politycznych, ale też poznać wielkich ówczesnego świata, począwszy odStalina, anakrólu Kambodży skończywszy. Ale nawet blichtr wielkiego świata, mąż-premier ipolityka nie wygrały wjej sercu znajwiększą pasją – teatrem, ani nie zniszczyły cechującej ją oddziecka wielkiej niezależności iwewnętrznej siły.



[...]
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